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iwslM wobec gwałtów
pruskteb.

Społeczeństwo polskie w Poznańskie m zrozu- 
V miaL., że nie dość oburzać się na gwałty pru- 
rskie - trzeba przedewszystkiem obmyśleć nowe 
rśrodkl samoobrony. Prasa poznańska podję­
cia ten obowiązek, i niewyprowadzona z równowa- 
; >i, e męskim spokojem ocenia obecnie zmienione 
Cichw Imemi ustawami warunki bytu i obmyśla 
Kredki do dalszej skutecznej walki z 

■ iaw .lą wojującego prusactwa. A w gło- 
Hch tych, co z zadowoleniem należy stwierdzić, 
pe znać zwątpienia we własne siły. Przeciwnie, 
®lła prasa poznańska jednomyślnie nawołuje, aby 
'-'Mpłecseństwo polskie nie dało się sterroryzować 
■S.Wbą drakońskich ustaw i nie ustępowało do- 
rowolnie.

Nie sDrzedawać dobrowolnie ziemi — woła 
goniec Wielkopolski**. — Strzedz się przed a- 
£*,ntami i kusicielami. Niech nikt nie sądzi, że 
Wjdeie lepiej, że wobec grozy wywłaszczenia 
srzeda cawczasu zagon ojczysty. Przeciwnie! 
Vyąsed'vy na tem licho, a zarobiłby na tem ten, 

ziemię z rąk polskich nabył. Wywłaszcze- 
ię z punktu ekonomicznego nie nale­
cą cheieli wywłaszczać, muszą sumien- 
ć wszystko, co się w ziemię włożyło, 

nie należy tylko zaniedbywać gospodar- 
» je ulepszać tak, jakby wywłaszczenie 

ie istniało. A wszystko skrzętnie zapisy- 
.dyby cheieli zapłacić za mało, wtedy mo- 

- się o krzywdę i wytoczyć proces. 
Od • o i gdzUe komisya kolonizacyjna rozpocznie 
s-- Jhtę. dqtąd nie wiadomo. Podobno pocznie 
w jpierw wielkie dobra, bo na nich
k( , j . sza i łatwiejsza. W poszczególnych 
w . !ki'.l „dą też wywłaszczali mniejsze go- 
spi . d a la tet, mniejsi gospodarze niechaj 
parni oj emia dla nich jest obecnie więcej 
ni? ?lvn >j , irta. Kogo wywłaszczą, ten za o- 
trzjiif. ii iądze winien, nie zwlekając długo, 
kupoi/ić <nij w najbliższej okolicy — ile mo­
żno .i’z ' . miećkica rąk. Polak na rodzinnej zie­
mi unii; lepiej gospodarować, aniżeli obcy przy­
błęda ze świata. Chociaż więc drogo zapłaci zie­
mię, ostoi 3ib zrobi dobry interes.

„Ni kkAjny się więe — kończy „Goniec 
Wielkopolski!— wywłaszczenia, które może dać 
się dotkliwie |czuć w moralnym kierunku — ale 
w kierunku jnateryalnym, jeżeli będziemy oglę­
dnymi i przelornymi, nic nam nie zrobi**.

Takie sa«o zajęła stanowisko prasa poznań­
ska wobec ..wywłaszczenia językowego**, nie do­
puszczając nawet myśli, aby Polacy mogli wieco­
wać w języku niemieckim.

„Nigdy, przenigdy! Takie oświadczenie padło— 
pisze „Kur, Beri.** — z ust tysięcy ludu polskie­

go, zgromadzonego na wielkim wiecu berlińskim, 
gdy jeden z mówców dyskusyjnych, wykoleiwszy 
się nieco, mówił o mcźności urządzenia wieców, 
na których Polacy będą mówili po niemiecku.

Sama myśl, że Polak mógłby na wiecu Pola­
ków mówić po niemiecku, wydawała się zgroma­
dzonym tysiącom tak potworną, że odnośnego 
mówcy nie chciano już dłużej słuchać i że zmu­
szony był mowę przerwać, bo robił się coraz 
większy niepokój na sali*.

Odrzucając w ten sposób narzucony przez pa­
ragraf 7 nowej ustawy o stowarzyszeniach język 
niemiecki, społeczeństwo poznańskie z całą ener­
gią przystąpiło do organizacyi obrony narodowej, 
przystosowanej do zmienionych warunków. Chodzi 
o to, aby wyzyskać jak najskuteczniej te para­
grafy ustawy, które są nieco liberalniejsze od da­
wnych przepisów. Trzeba będzie oprzeć się na 
nich, aby sparaliżować skutki wygnania mowy 
polskiej ze zgromadzeń publicznych.

Jak wiadomo, ustawa dopuszcza jeszere przez 
lat 20 język polski na zgromadzeniach, ale tylko 
w takich okręgach, które mają więcej niż 60 pro­
cent ludności polskiej.

Ograniczenie to jednak nie obowiązuje zebrań 
wyborczych w okresie przedwybor­
czym. Dalej dopuszcza ustawa udział kobiet w 
zebraniach politycznych, oraz język polski 
w życiu Towarzystw politycznych, zwal­
niając zarazem towarzystwa te od obowiązków 
doręczania policyi spisu swych człon­
ków.

„Te trzy przepisy — wywodzi „Kuryer Po­
znański*1 — musi społeczeństwo nasze wyzy­
skać jak najobficiej. Zawsze głosiliśmy zda­
nie, że — mimo coraz bardziej postępującego 
wyjmowaula nas z pod osłony praw konstytucyj­
nych — musimy tem bardziej na każdym kroku 
korzystać z reszty praw, których nas dotąd je­
szcze nie pozbawiono. To jest nasz obowiązek na­
rodowy.

Jak wiadomo, częściowy zakaz językowy w pa­
ragrafie 7 zwraca się przeciwko naszym zgroma­
dzeniom publicznym.

W powiatach oczywiście, w których jest 60 prc. 
ludności polskiej, należy na dotychczasowej pod­
stawie za pomocą wieców prowadzić najenergi­
czniej akcyę uświadomienia i unarodowienia, się­
gającą do jak najszerszych mas, przedewszystkiem 
także do kobiet polskich.

Tam zaś, gdzie nie dosięgamy owej granicy 
60 proc., musimy swą działalność z torów wieco­
wych sprowadzić na inną, lub przynajmniej w czę­
ści nową podstawę.

Będziemy najpierw musieli wyzyskać formę 
towarzystw, korzystając z przepisu, znoszącego o- 
bowiązek wręczania policyi spisu członków towa­
rzystw politycznych. Polieya ma jedynie prawo 
żądać, aby jej podano skład zarządu takiego to­
warzystwa.

I
za-Dalej będziemy musieli agitacyę wiecową 

stąpić agitacyą z ust do ust. Ta forma agi- 
tacyi doprowadziła w czasie strejku szkolnego do 
rezultatu, na który system pruski nie był przy­
gotowany. Także w czasie walki wyborczej, szcze­
gólniej na Górnym Śląsku, posiłkowano się tą for­
mą agitacyi i dotąd już ze skutkiem. Obecnie 
musimy oczywiście agitacyę z ust do ust roz­
szerzyć i pogłębić, urobić dla niej stałe, trwałe 
łożysko.

Jeżeli wskazujemy konieczność wyzyskania 
formy towarzystw 1 agitacyi z ust do ust w po­
wiatach, w których nie będziemy mogli urządzić 
polskich wieców publicznych, nie znaczy to, a- 
byśmy nie uważali za wskazane wyzyskania tych 
dwóch form działalność i w tych okolicach, 
gdzie mamy 60 procent ludności polskiej. Wszak­
że zresztą i w tych powiatach mamy swobo­
dę ruchów zagwarantowaną tylko na przeciąg 
lat 20.

W każdym razie społeczeństwo nasze nie ma 
najmniejszej ochoty do cofania się. Czuje w so­
bie siłę żywotną, a każda siła żywotna pcha 
naprzód.

Trzeba być politykiem krótkowidzącym, zaśle­
pionym, żeby łudzić się nadzieją, iż paragraf 7 
złamie lub przynajmniej osłabi naszą odporność 
narodową. Pójdziemy naprzód"...

Po zamachu.
Usiłowana ucieczka Siczyńskiego?

Dotychczas pilnowano Siczyńskiego bardzo o- 
ględnie; wprawdzie pod kaźnią czuwał wciąż je­
den z dozorców, jednakowoż do przesłuchania u 

"edezego, które się odbywa codziennie, 
go z początku dwóch, potem już tylko 

•ca.
Myślano bowiem, że Siczyński będzie do końca 

odgrywał rolę bohatera i nie będzie myślał o u- 
cieczce. Jednak w czasie tym, gdy Siczyńskiego 
odprowadzał do więzienia tylko jeden dozorca, 
zaczęły się kręcić po korytarzach różne młode 
Indywidua, a wszelkie poszlaki wskazywały na to, 
że chcą mordercy ułatwić ucieczkę.

Trzeba zwrócić uwagę, że plan taki mógłby 
się łatwo udać, Siczyński bowiem, aby dostać się 
do gabinetu sędziego, musi przechodzić przez sze­
reg kurytarzy, między innemi, przez sień sądu, 
której pilnuje jeden stary dozorca.

Są podejrzenia, że Rusinom udało się pozyskać 
kilku dozorców, wobec czego od wczoraj zarzą­
dzono, aby mordercę prócz dozorców prowadził 
żołnierz z najeżonym bagnetem.

Prócz tego koło kaźni jego ustawiono straż 
wojskową, która dniem i nocą pilnuje bacznie 
„bohatera**.

Ustąpienie metropolity ks. Szeptyckiego ? 
Wczoraj kolportowano po Lwowie pogłoskę, jako­
by metropolita ks. Szeptycki ustąpić miał ze swo­
jego stanowiska. Jak powiadają, powodem tego 
ma być to, że ks. Szeptycki niema wpływu na 
naród, jego pieczy arcypasterskiej powierzony.

W sprawie tej donosi „Dziennik Polski":
„W tej chwili odebraliśmy właśnie wiadomość 

z najbliższego otoczenia ks. metropolity Szepty­
ckiego, że wieść o śmierci namiestnika podziałała 
na niego, jak grom z jasnego nieba. Ks. metropo­
lita wyraził się w ten sposób:

„Czuję, że moja dłoń była za słabą ; nie pozo- 
staje mi nic innego, jak złożyć mą godność i w ci­
szy klasztoru szukać ukojenia“.

Wyroki śmierci.
Czytamy w „Gazecie Lwowskiej**: Wiadomość 

o znalezieniu w biurku Andrzeja hr. Potockiego 
wyroków śmierci okazała się nieprawdziwą.

Aresztowania na prowincyi?
Ze Lwowa donoszą o pogłoskach, że w wielu 

miejscowościach na prowincyi dokonały władze li­
cznych aresztowań osób, pozostających w związku 
z morderstwem namiestnika.

Arcy-dokument kultury ruskiej.
We wtorek dnia 13 bm. rano znaleziono przy­

bity na drzewie gwoźdźmi koło cerkwi, a także 
na kancelaryi targowej na targowicy bydlęcej w 
Horodence (wtorek, dzień targowy) następu­
jący, ogromny plakat, pisany wprawną ręką duże- 
mi literami po rusku:

„Radośt! Wełyka radośt dla nas selan — ałe 
na wsiach, bo kacapy czornymy fanamy znaczut 
żałobu. Uże pobyt Potockij, wid kotoroho narid 
ruskij taki muki terpiw (następuje wyrażenie, nie 
dające się powtórzyć w druku). Jak Boh daśt, to 
wże wsi ony toju dorohoju pidut. My bratia zna- 
czajme radiśt czerwonymy fanamy — wsiuda wi- 
szajmo czerwoni fani z napysom sławno — bo uże 
skińczyły sia ostatni dny można skazaty ostatny- 
my...**

Plakaty te zdarła polieya miejska i złożyła 
w tutejszym c. k. sądzie.

Tego samego dnia radny Petro Ziebczyn w kan­
celaryi gminnej w Horodence, w obecności licznych 
świadków, całował gazetę ruską, donoszącą o za­
mordowaniu śp. Potockiego, wyrażając radość, że 
takiego .......  się Rusini pozbyli.

Obecny również na targu Petro Rybicki (w han­
dlu Krammera), sklepikarz z Niezwisk, głośno na­
woływał, że morderca Siczyński nie większy łaj­
dak, jak Potocki — i że za nim pójdą inni, chy­
ba, że namiestnikiem mianowany zostanie Rusin. 
Powyższe fakty doniesiono sądowi. (Takich faktów 
możnaby sporo jeszcze przytoczyć. Charakterysty­
czne jest zwłaszcza zdziczenie w kołach mło­
dzieży gimnazyalnej. Przyp. red.).

878 8m,
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Ciąg dalszy.

- Pójść: za nąż...
— Tak, ber ątpienia, tym sposobem droga jej 

wolność... ztł w rstkiemi swemi skutkami... za­
miast nazyw. ać sl'i panna de Cardoyille... nazywa- 

' : p. ani 3... kim eheiałabyś... Znaleźli- 
la p;Ani ■. ybornego męża, który byłby od- 

powiedzialny.|„ zawej niezawisłość...
— A któ. . by® 

sznego męża? a >.« 
noszenia tego imiej 
przez wszystki ch?... 
na z niejakiem -.obu 
hrabio; za dob ó i 
wiem za moje Czyr 
nia przywiązania -bę 

> odpowiedzialny za tego śmie- 
pżby się chciał poniżyć aż do 
Łia wyśmianego, wyszydzonego 
Ti Może ja ? — rzekła Adryan- 
Azeniem. — Nie, nie, kochany 
ta złe, ja sama zawsze odpo- 

i j i postępki; do mojego imie- 
-osie zawsze, czy to dobra, czy

zła, to przynajmniej taka opinia, jaką ja sama so­
bie utworzę, gdyż byłoby dla mnie równie niepo­
dobną rzeczą shańbić się niedołężnie imieniem, 
któreby nie było moje własne, jak nosić je, jeże­
liby nie łączył się z niem bezustannie głęboki 
szacunek, jakiego ja potrzebuję. A ponieważ i rę- 
uyć i odpowiadać tylko można za siebie samą... 
zachowam więc swoje własne imię.

— Pani tylko jedna na świecie masz takie wy­
obrażenie.

— A to dlaczego? — rzekła Adryanna, śmie­
jąc się — gdyż zdaje mi się... że nieprzyjemnie 
jest widzieć biedną, młodą dziewczynę, iż tak po­
wiem, wcielającą się i niknącą w jakim bardzo 
brzydkim i bardzo samolubnym mężczyźnie 1 stać 
się... jak mówią nie żartem... jej, kiedy jest ła­
dną, miłą, piękną, stać się, mówię, nagle połową 
owego straszydła... Tak... jej, przypuszczam świe­
żej jak róża, pięknej, dobrej, być potem połową 
obmierzłego ostu! Och! tak, kochany hrabio, 
przyznaj... że to jest szkaradna metampsychoza... 
małżeńska — dodała Adryanna z głośnym śmie­
chem.

Udawana, gorączkowa wesołość Adryanny tak 
dziwnie sprzeczną była z btedemi, zmieuionemi 

jej licami; tak łatwo spostrzedz było można, że 
usiłowała przytłumić głębokie zmartwienie wy­
muszonym śmiechem: iż mocno to wzruszyło pana 
Montbron, lecz, ukrywając swoje wzruszenie, zda­
wał się zastanawiać przez chwilę i niechcący 
wziął do rąk jedną z pomiędzy książek, świeżo 
zakupionych i porozrzynanyeh, któremi obłożona 
była Adryanna; rzuciwszy roztargnionem okiem 
na tę książkę, nie przestawał ukrywać przykrego 
wrażenia, jakie na nim sprawił wymuszony śmiech 
panny Cardoyille.

— Otóż masz, kochanny trzpiotku.... nowe 
znowu głupstwo... Przypuśćmy, że ja mam dwa­
dzieścia lat i żebyś chciała zrobić mi zaszczyt 
oddaniem mi swej ręki... wtedy, przypuszczam, 
żeby cię nazwano pani Montbron?

— Może...
— Jakto może? nie nosiłabyś mego nazwiska, 

choćbyś mnie poślubiła?
— Mój kochany panie hrabio — rzekła Adry­

anna uśmiechając się — dajmy spokój przypusz­
czeniu, któreby pozostawiło mi tylko... żal.

Wtem nagle pan Montbron poruszył się i spoj­
rzał na pannę Cardoyille z wyrazem głębokiego 
zadziwienia.

Od kilku chwil prowadząc rozmowę z Adry- 
anną, hrabia wziął był niechcący dwie czy trzy 
książki tu i owdzie ua kozetce porozrzucane 
i niechcący również zajrzał to w jedną, to w 
‘'“ŁwM był tytuł: Historya nowoczesna.

Drugiej: Podróż w Indy ach.
Trzeciej: Listy o Indyach.
Coraz bardziej zdziwiony i ciekawością wie­

dziony pan Montbron patrzył dalej i w dalszym 
ciągu znalazł tytuł czwartej książki: Przechadzki 
po Indyach.

Piątą książką były: Wspomnienia z Indostanu. 
Szóstą: Uwagi podróżnego nad Indyami wsche-

Tu już zadziwienia, dla wielu bardzo ważuych 
pobudek, pan Montbron ukryć nie mógł, okazały 
to Adryannie jego oczy.

Ta, zupełnie zapomniawszy o obecności zdra­
dliwych otaczających ją książek, nie mogąc się 
oprzeć pomimowoluej złości, lekko się zarumieni­
ła; potem, dzięki swemu śmiałemu i mężnemu 
charakterowi, przezwyciężywszy się, rzekła do pa­
na Montbron, śmiało mu w oczy patrząc:

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Kanał i krakowskie sprawy kolejowe 
w Izbie handlowej,

Wczoraj po południu odbyło się plenarne po­
siedzenie Izby handlowej w Krakowie, pod przew. 
prezydenta Izby p. Maurycego Dattnera. Na po­
siedzeniu obecni byli: naczelnik ekspozytury bu­
dowy dróg wodnych p. Czerwiński i r. budowni­
ctwa Mąezeński.

Zagajając obrady, prezes Izby p. Dattner 
wygłosił pośmiertne wspomnienie o ś. p. namie­
stniku hr. Potockim, którego członkowie wy­
słuchali stojąc. Dla przemysłowców, kupców i rę­
kodzielników, których ta Izba ustawową jest re­
prezentantką, był ś. p. Andrzej Potocki czemś wię­
cej aniżeli tylko sprawiedliwym namiestnikiem. 
S. p. Andrzej hr. Potocki, stał zawsze w pier­
wszej linii tych, którzy uznawali społeczną war­
tość produktywnej pracy w handlu i przemyśle. 
Cały szereg zakładów przemysłowych w najwię­
kszym stylu, kopalnie węgla, huty cynkowe, ra- 
finerye nafty, wszystko to, eo stanowi rdzeń na­
szego przemysłu, złączone jest z nazwiskiem hr. 
Potockiego.

Kanał Kraków-Wiedeń.
Prezes Izby p. Dattner zdał szczegółowo 

sprawę z dotychczasowej akcyi co do budowy ka­
nału Kraków-Wiedeń. Sprawa postąpiła o zna­
czny krok naprzód i obecnie zrealizowanie jej za­
leży od parlamentu, który w bardzo znacznej wię­
kszości, jest przychylny budowie kanału. Dalej 
przewodniczący podał, że w sprawie zabezpiecze­
nia Krakowa przed powodzią poczynił kroki, ce­
lem udzielenia konsensu na skanalizowanie Wisły 
pod Krakowem i Podgórzem, zalegającego W' mi­
nisterstwach. Ostatecznie konsens nadszedł do Kra­
kowa i roboty w krótkim czasie będą rozpoczęte.

Prezydyum przedłożyło sprawozdanie z odby­
tego niedawno na zaproszenie Izby zgromadzenia 
kupców i przemysłowców, na którem zestawiono 
szereg postulatów kolejowych, które będą przed­
łożone na wiosennej sesyi państwowej Rady kole-/ 
jowej.

Prezes Izby zdał jeszcze sprawę z poczynio­
nych przygotowań co do zmiany obo ącego 
obecnie regulaminu ruchu kolejowego; spra­
wie obradować będzie dnia 23-go b. m. specjalna 
komisya ministerstwa kolejowego. W tutejszej 
Izbie odbyła się narada i zestawiono zmiany, ja­
kie Izba uważa za wskazane w dotychczasowym 
regulaminie ruchu.

Członek Izby p. Judkiewicz interpelował 
prezydyum w sprawie budowy nowego dwor­
ca kolejowego w Krakowie, mającej pierwszo­
rzędne znaczenie dla Krakowa.

Przewodniczący stwierdził, że za postulatami 
Izby stoją wszystkie koła kupieckie i handlowe i 
zaznaczyły to wyraźnie na odbytej w Krakowie 
specyalnej ankiecie. Mówca nie zaniedba podczas 
swego pobytu w najbliższym czasie w Wiedniu 
poczynić zabiegów o zrealizowanie uchwał ankiety 
i o zbudowanie nowego dworca towarowego w Kro­
wodrzy; interesa handlowe i przemysłowe Krako­
wa nie mogą być zaniedbane.

R. Uderski zgłosił wnioski o zaprowadzenie 
III. kl. przy wszystkich pociągach pospiesznych.

Po kilku interpelacyach ze strony członków, co 
słychać z zamierzonem rozszerzeniem dworca w Kra­
kowie i budową dworca towarowego ua Krowodrzy 
i po wyjaśnieniach prezesa Izby p. Dattnera, roz­
winęła się dłuższa dyskusya na temat budowy ka­
nału Kraków-Wiedeń. Członkowie Izby pp. Enren- 
preiss, Tadeusz i Juliusz Ep3teinowie, Judkiewicz, 
Uderski i inni oświadczyli, że nie podzielają różo­
wych zapatrywań prezesa Izby na tę sprawę i w 
budowę kanału nie wierzą.

Członek Izby pos. E Zieleniewski oświad­
czył, że jego zdaniem sprawa kanału stoi dosyć 
żle, co aznało samo Koło polskie, które na jednem 
z poprzednich posiedzeń nie szczędziło zarzutów 
pod adresem rządu, oszukującego poprostu Galicyę. 
Jako przykład, że można osiągnąć u rządu, gdy się 
szczerze czegoś pragnie, stawia mówca Czechy. — 
Budowa kanału Kraków-Wiedeń uzyskała już prze­
cie ustawę parlamentu i ma sankcyę monarszą, 
lecz przez dyplomatyzowanie dawnego Koła pol­
skiego poszła w odwlokę. Dlatego należy _ 
łym naciskiem domagać się u rządu, by spełnił 
ustawę.

Członek Izby p. Tadeusz E p s Ł e i n postawił 
wniosek, by prezydyum Izby porozumiało się z pfe- 
zydyum miasta Krakowa celem zwołania do Kra­
kowa wielkiego wiecu, na którym domaganoby się 
wykonania ustawy o budowie kanału.

Po dalszej jeszcze dyskusyi, w której mówcy 
nie szczędzili gorzkich słów pod adresem rządu za 
zabagnienie tej sprawy, sprawozdanie prezydyum 
i wniosek p. Epsteina przyjęto.

W końcu r. Judkiewicz poruszył piekącą 
sprawę wadliwości urządzenia telefonów w Kra­
kowie i zażądał interweucyi Izby w tym 
względzie, gdyż jak słychać przeznaczone dla 
Krakowa automatyczne aparaty mają być gdzie­
indziej zaprowadzone.

ea-

Wreszcie Izba oświadczyła się za postulatem 
kongregacyi kupieckiej w Krakowie, aby artykuły 
spożywcze w Krakowie były sprzedawane w nie­
dziele od godz. 7—10 (dotąd od 8-11). - Izba 
oświadczyła się też przeciwko zaprowadzeniu przy­
musowego spoczynku niedzielnego w aptekach pu­
blicznych.

Premie książkowe
dla Czytelników „NOWIN

Chcąc umożliwić Czytelnikom naszym tanie na­
bywanie książek, nabyliśmy

10 tomów
CONANA DOYLE’GO:

Ciekawe przygody detoktjwa-geniusza 
Sherlocka Holmesa.

Każdy tom stanowi dla siebie odrębną całość 
Cena księgarska każdego tomu 40 hal.

Tytuły:
T. I. „Klub Rudowłosych".
T. II. „Skandaliczny wypadek w księstwie O...
T. III. „Zręczne oszustwo".
T. IV. „Tajemnicze morderstwo w dolinie Bos- 

combe".
T. V. „Dziwna posada".
T. VI. „Człowiek z blizną".
T. VII. „Historya błękitnego karbunkułu".
T. VIII. „Centkowana wstęga".
T. IX. „Palec inżyniera".
T. X. „Zniknięcie panny młodej".
Czytelnikom naszym w Krakowie sprzedajemy 
tomiki razem lub każdy z osobna po cenie 30te ... ....... __ _________ „

hal. (Cała serya, t. j. 10 tomów, kosztuje 3 kor. 
i jest ozdobą każdej biblioteki).

Dla Czytelników z prowincyi, o ile zamawiają 
dziełka te w administracyi naszego pisma wraz 
z przesyłką pocztową 33 hal.

Przy zamówieniu dziesięciu tomików — prze­
syłka opłatnie. — Należytość może być przesyłana 
w znaczkach pocztowych albo wraz z prenumeratą,.

Nadmieniamy, że zakupione przez nas tomiki 
„Sherlocka Holmesa" są tłumaczeniem z ory­
ginału.

Administracya „Nowin"

do

Wycleezki ludowe do Krakowa. Wczoraj po po­
łudniu pod przew. inspektora kolei państw, dra Wró­
bla odbyło się posiedzenie sekcyi wycieczek ludowych 
przy Związku turystycznym. Zgłoszenia wycieczek na­
pływają licznie; oprócz wymienionych już wczoraj, zgło­
siły się następujące dalsze wycieczki: na dzień 8 maja 
z Dąbrowy ad Tarnów 500 osób; na dzień 22 maja 
500 osób z Wesołej koło Baryczą; na dzień 25 maja 
szkoły Indowe z Wadowic i Lubaczowa; na dzień 27 
maja 500 osób z Jasła; na dzień 28 maja 600 osób 
z Morawskiej Ostrawy.

Zakończenie roku szkolnego. W niedzielę dnia 
17-go maja o godzinie 10 rano odbędzie się uroczy­
ste zakończenie roku szkolnego, połączone z wystawą 
wypracowali piśmiennych i rysunków w szkołach prze­
mysłowych uzupełniających na Smoleńsku, na Klepa- 
parzu, przy ulicy Lubomirskich, przy ulicy Dietla i na 
Kaźmierzu. — Magistrat zawiadamia o tem pp. maj­
strów wszelkich rzemiosł i wzywa o jak najliczniejsze 
przybycie do szkół powyższych w celu przekonania 
się o postępie uczniów w naukach. Nabożeństwo dzięk­
czynne na zakończenie roku szkolnego odbędzie się 
tego samego dnia o godzinie 9 rano w kościele XX. 
Pijarów.

W sprawie parku Jordana pisze krak. korespon­
dent „Słowa Polskiego":

„Jeszcze jedną sprawę ehciałem poruszyć, tj. park 
Jordana, którą zaczepił w swym artykule p. dr. Pia­
secki, dowodząc tem, że społeczeństwo interesuje się 
żywo dziełem wielkiego filantropa. Piszę się na wiele 
słusznych uwag dra Piaseckiego. Nie mogę tylko po­
godzić się na postawienie sprawy w ten sposób: 
Park — to dr. Tokarski (dotychczasowy kierownik), 
albo on, albo nikt inny. Jest rzeczą może niewłaściwą 
stawianie kwestyj osobistych — zwłaszcza tak, jak ją 
postawił dr. Piasecki (nigdzie też o niej publicznie nie 
mówiono). Skoro to jednak już się stało, tedy dr. To­
karski może mieć tylko do dra Piaseckiego urazę za 
to, że pojmuję tę sprawę trochę inaczej i że inne mam 
w tym kierunku zdanie i że w ogóle tę sprawę tutaj 
poruszam. Dotychczasowemu kierownictwu nik( nie od­
mówi wielkiej wiedzy i zamiłowania, chcąc jednak 
park pchnąć na nowoczesne tory trzeba było trochę 
więcej energii i wydobycia się z pewnego status quo 
antę i o mało, że nie szablonu. Tak przynajmniej wy­
powiedziano się w kołach miarodajnych. O ile nam 
wiadomo, sprawa parku rozstrzygnie się w tych 
dniach — a prowadzenie jego, powierzonem będzie o- 
sobie również fachowej, która energią swą i doświad­
czeniem daje gwarancyę, że park Jordana potrafi u- 
ezynić ośrodkiem zabaw, gier i sportów młodzieży".

Pierwszy numer „Straży Polskiej", organu To­
warzystwa „Straż Polska" wyjdzie 3 maja w 50.000 
egzemplarzy, które będą rozdawane i rozsyłane bez­
płatnie po całej Galicyi. Komitet redakcyjny „Straży 
Polskiej" stanowią pp.: A. Balicki, K. Bartoszewicz, 
dfr T. Grabowski, dr K. Lubecki, dr J. Ptaśuik, dr 
K. Jordan Rozwadowski, dr W. Sobieski i J. Szy­
mański. Osoby, mieszkające na prowincyi, któreby ze- 
chciały łaskawie pośredniczyć w rozdaniu w swojej o- 
kolicy większej ilości numerów „Straży Polskiej", ra­
czą przesłać swój adres do biura „Straży Polskiej" 
(Kraków, Floryańska 1. 1).

Wydział Stów, kupców i młodzieży handlo­
wej na posiedzeniu, odbytem dnia 21 b. m. uchwalił 
jednogłośnie, celem uczczenia pamięci śp. Andrzeja 
hr. Potockiego, w tym roku nie obchodzić święconego.

Resursa urzędnicza urządza w sobotę dnia 25 
bm. uroczystość „Święconego" w połączeniu z zabawą 
taneczną przy muzyce wojskowej 13 pp. — Początek 
„Święconego" o godz. 8 mej, zabawy tanecznej o godz. 
10-tej wieczór. Stroje wizytowe Lista wyłożona u kur­
sora Resursy do piątku.

Wieczór sceniczny urządza w niedzielę dnia 26 
b. m. Polski Związek Zawodowy pomocników fryzyer- 
skieh w sali „Sokoła" krakowskiego, na cele humani­
tarne Związku, a w części na fundusz Narodowego 
Domu robotniczego w Krakowie. Program wieczoru o- 
głoszony będzie w tych dniach.

Nowy pociąg pospieszny zaprowadzony zostanie 
pomiędzy Wiedniem, Krakowem, Lwowem i Czerniow- 
eami od dnia 15. lipca r. b. Będzie to trzeci pociąg 
pospieszny na tej linii i wychodzić będzie z Wiednia 
o godz. 8-mej wieczór, w Czerniowcach zaś stanie o 
godz. 1 popoł. nazajutrz.

Echa Rękawki. Podczas „Rękawki", huśtający się 
na huśtawce amerykańskiej murarz z Półwsia Zwie­
rzynieckiego Franciszek Mleko, wypadł nagle z „łód­
ki" i dotkliwie się potłukł. Dziś rano zgłosił się Mle­
ko do ekspozytury poi. podgórskiej z żądaniem pocią­
gnięcia do odpowiedzialności właściciela huśtawki Ja­
na Terlika, gdyż huśtawka zerwała się sama, a on, 
upadając na ziemię, doznał jakichś wewnętrznych o- 
brażeń, tak, że stał się niezdolnym do pracy. Po spi­
saniu protokołu policya oddała sprawę do sądu.

Również na „Rękawce" aresztowała policya pod­
górska dwóch rywali 19 let. Stanisława Bielaka i 
21-let. Karola Szesciowskiego, którzy wszczęli ze sobą 
bitkę o kochankę i ku ogólnemu przerażeniu publi­
czności poczęli godzić w siebie nożami. Obu rywali 
rozbrojono i odstawiono do aresztów.

Kilofem W łeb. Na staeyę ratunkową przywiezio­
no wczoraj po południu Tomasza Nowaka, 43-letniego 
robotnika z Luboczy, któremu w czasie bitki w tam­
tejszej karczmie zadano kilofem ciężką ranę w głowę.

w stanie

tedy do sąsiadów, a kiedy wróciłk ... ża w
izbie było niezwykle gorąco. ś /

Tymczasem Franciszek Przebinlda załżyl obie dru­

gą taką mennicę na Zwierzyńcu. Wyłajda jednak 
policya i w kwietniu 1906 r. cała rod?'a I.-zebindów 
stanęła przed sądem przysięgłych op^cz ana Prze- 
bindy, który nciekł i przez dłuższy z.is przebywał 
w Nowym Rnpinie w Prusach. Na po/';awi werdyktu 
przysięgłych Franciszek Przebinda »5aan;> został na 
10 miesięcy więzienia, ojciec i matka/tgo j d zarzutem 

współwiny na drobne kary za przekroczenie zaś za Ja­
nem Przebindą rozpisano listy g.ńcze.

Przed kilku miesiącami przzłapano go na Śląsku 
i oddano w ręce sądu. W śled.twie Przebindą przy­
znał się w zupełności do zarzuonego mn czynu, po­
dał, że wyrobił 'fałszywych mont /za 40 do 59 koron 
i że wyrabiał je z cyny i szkła J Monety te nie były 
najlepiej podrabiane, łatwo je nlożna było rozpoznać.

Rozprawie dzisiejszej przewodniczył radca Ursel, 
oskarżał prok. dr Marecki. Oskarżony przyznał się do 
winy. Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał 
skazał Jana Przebindę na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

Z Wieliczki piszą nam: Zmarł tu emerytowany 
proboszcz ewangielicki. Paweł Śliwka, przeżywszy lat 
60 Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 23 b. m. 
o godz. 4 po południu, z domu przy ulicy Kuczkiewi- 
cza na cmentarz miejscowy. /

Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek: „Wyzwolenie" StJ Wyspiańskiego, (pierw­

szy występ M. Tarasiewicza). I
Piątek: „Car Samozwaniec". J
Sobota: „Król Stanisław August", dziewięć obrazów 

na tle dziejowym z r. 1764—1768/ napisał Ign. Grabowski 
(nowość), występ M. Tarasiewicza

Niedziela godz. 8 popoł.: „Mąż męczennik" (ceny 
zniżone).

Niedziela godz. 7 wiecz.; ,Xtói Stanisław August".

Nasza now< powieść.
Z końcem kwietnia „I winy," rozpoczną||druk 

roi aaneanvinai nnwinćn’ n „Król powietrza", 
(kiego i Józefa 

„ ta rozgrywa się 
t \ • st ,uuków polsko- 
ś. ? będzie ilustrowana.

i, Koncern Kwietnia „i 
nowej sensacyjnej powieść’ p. i. „K 
przez Ludwika Szcza Wańslkie 
Rączkowskiego. I“<ieś'“ ta 
w najbliższej przyszłości!" ' 
rosyjsko-niemieckich. Poj

Pierwszy
Najtańszy

Kraków, Floryańska L. 36, I. p.

filcowe, słomkowe, cylindry, czapki studenckie i sportowe poleca w wielkim wyborze, po nt Jer niskich cenachmgMia mg filcowe, słomkowe, cylindry, czapki studenckie i sportowe poleca w wielkim wyborze, po n< der niskich cenach

KćlDelllSZ® Antoni Jarosz Krojów, SławKo* w$Ko 23
IbbS wisprzyjmuje zarazem wszelkie reperacje kapeluszy filcowych i słomkowych i&ęskich, damskich 

i dziecinnych. Specyaluoóć: pranie kapeluszy Panama'. (Wykonanie szybkie» i dokładne).



Stanisław Badeni?—Abrahamowicz??—Bobrzyński?
W kołach polityesnyeh tylko | tych trzech dy­

gnitarzy uważają za wchodzących rachubę w kwe 
styi obsadzenia namiestnictwa — i I opinia publiczna 
rozważa szanse i zalety każdego z nich. Ubolewać 
jeno wypada, że rząd tak długo Zwleka z nomina- 
eyą i przyczynia się przez to do' pewnego zanie­
pokojenia społeczeństwa i rozbudzenia rozmaitych 
agitacyj... Jak donoszą z Wiednia, obecnie eksc. 
Bobrzyńskiemu przypisują najwięcej szans 
zostania namiestnikiem. Przemawia za nim, po­
wiadają, jego znajomość stosunków w namiestni­
ctwie, jego energia i wiedz a.

Oczywiście, kontrargumentem jest skrajna re- 
akcyjność i pycha eksc. Bobrzyńskiego, który prą- 

| dom epoki z wyniosłym absolutyzmem i bezwzglę­
dnością na przekór działać lubi — i stąd staje 

się czynnikiem dezorganizacyi i wywołuje wzbu­
rzenie i rozgoryczenie. Rządy eks. Bobrzyńskiego 
w Radzie szkolnej były tego jaskrawym dowo­
dem. Nadzwyczaj ciekawym jest jednak objawem, 
że wódz ludowców p. Stasiński chętnie by wi­
dział eksc. Bobrzyńskiego, Widomą głowę „prawi­
cy narodowej® namiestnikiem- Zaiste, postępowy 
p. Stapiński jest już barda*, ugłaskany!

Nominacya namiestnika’ jest prawem i prero- 
' gatywą Korony? Niemniej byłoby pożądane, aby 
1 Korona przy obsadzaniu td godności liczyła się 

z opinią i życzeniami miaroćfłjnyeh sfer społeczeń- 
1 stwa. Niestety u nas opiu; ■ polityczna tak jest 
■niejednolita, rozbita, ffi *• wyraźna, że nie po­

siada należytej siły... L
Interesującem jest stangłlsko Rusinów wobec 

eks. Bobrzyńskiego. I
„N. Fr. Presse®, inspii®vana przez Rusinów, 

występuje bardzo ostro prŁjJiw kandydaturze Bo­
brzyńskiego na namiestnik! i nazywa go przed- 
itawicielem najostrzejszeg tonu przeciw Rusl- 
jom (?). Pismo sądzi, żt aominacya ta byłaby 
błędem i oznaczałaby, ż< rząd dał się porwać 
ferajny m głosom w Kole liskiem, gdyż nomina- 
;*ya Bobrzyńskiego nie b^by gwarancyą życzli­
wego i równego traktował2! obu narodów.

Byłoby to tylko zalety eks. B., gdyby umiał 
wiobec rozwichrzenia haj^nackiego, zająć ener­
giczne stanowisko.

Telegramy „Nowin".
Wiedeń. Profesor uniwersytetu radca dworu 

Schroetter, który jeszczf wczoraj wygłosił wy­
kład na kongresie larynglogów zmarł dzisiaj w 
mjłocw

’ fezijtó iiiemiey w Wiedniu.
tófedeń. Według wve?° ofieyalnego pro- 

graniu dla pobytu nieirkiej pary cesarskiej i 
książąt związkowych wiedniu, przyjazd pary 
cesarskiej nastąpi we cz’tek, 7 maja, o godzi­
nie uO-tej przed południ, specyalnym pocią­
giem , dworskim na dw5C w Pentzing. gdzie 
powita przybywających (>rz, arcyksiążęta, arcy- 
księżue i władze. W jdnie nastąpi złoienie 
gratullacyj w Sehbńbrunio godz. pół do 1-szej 
śniadacie, po południu yty, o godz. 7-mej wie- 
czorem obiad galowy, pępnie hołd śpiewaków 
i odjazd pary cesarskiej

Książęta związkowi zybywają dnia 6 maja 
do Wiednia.

Wiedeń. Wraz z eesem Wilhelmem i ksią­
żętami przybędzie dnia naja do Wiednia także 
cesarzowa z córką WikFą Ludwiką i najmłod­
szym synem Augustem lhelmem.

Podróż cesd do Pragi.
Wiedeń. Prujektowaoodróż cesarza do Pra­

gi jest rzeczą wątpliy’;ze względu na opinie 
lekarzy. — Prawdopodrie zastąpi cesarza na 
wystawie jubileuszowi w Pradze następca 
tronu. ,

Podwyższenieuc oficerskich.
Wiedei. „Wiener Ztg.® dowiaduje się z 

dobrego źródła, że w &wie podwyższenia płac 
oficerskich ministrowie ron Aehrenthal i jene­
rał Schbałich są zupeo zgodni i podtrzymują 
zaciągnięta wobec parHmtu zobowiązania. Je­
żeli delegtcye nie będ“ta czas zwołane, mini­
strowie wyciągną z fi konsekweneye. Roz­
strzygnięcie nie zapady'jeszcze na Radzie Ko­
ronnej 30 Kwietnia, ah .pewne dopiero w poło­
wie maja. \

Bomba kościele.
Praga. W niedzielę jednym z tutejszych ko­

ściołów odesuto podczinabożeństwa dym, co do­
prowadziło lo wykryć bomby w jednem z za­
głębień ściaiy. Obokunby znajdowała się kar­
tka z wypistnem naztkiem i adresem niejakie­
go Franciszka Vaniek, z zawodu szewca. Prze­
prowadzono i niego wizyę i znaleziono wiele 
pism ulotnych treści arehistycznej. Vaniek po­
doje, że jest anarchie lecz przeczy, jakoby był 
bombę umieścił w ko!ele.

Co to było?
Rzym. Dzienniki watykańskie podnoszą z obu­

rzeniem, jakoby prof. Akademii eksportowej w 
Wiedniu dr. Zygmunt Heilbogen, który za pośre­
dnictwem ambasadora austro-węgierskiego uzyskał 
wraz z żoną wstęp na mszę w Kaplicy Sykstyń- 
skiej, na której był także i papież — po komu­
nii wypluł hostyę.

„Konstytucyjne® rządy w Rosyi.
Petersburg. Czas trwania wzmocnionej ochrony 

w gubernii tomskiej, orłowskiej i besarabskiej, ja­
koteż w miastach Briańsku, Kiszyniewie i Aker- 
manie przedłużono do d. 19 kwietnia 1909 r., zaś 
czas nadzwyczajnej ochrony w Jałcie i okręgu te 
go miasta do d. 21 kwietnia 1909 r., natomiast 
w gubernii taurydzkiej do d. 8 października 1909 
r. W mieście Dźwińsku, zamiast stanu wojennego, 
ogłoszono stan nadzwyczajnej ochrony na dalszych 
6 miesięcy.

Szpieg wojskowy.
Belfort. Na dworcu kolejowym w Petit Croix 

aresztowano Francuza nazwiskiem Dupin, u któ­
rego znaleziono rozmaite dokumenta treści woj­
skowej 1 plany fortyfikacyjne.

Zgon b. premiera angielskiego.
Londyn. B. prezydent angielskich ministrów 

Campbell Bannerman zmarł.
Rozruchy na granicy persko-rosyjskiej.

Urmia. W mieście Tergewar odbywają się ru­
chy wojsk tureckich. W trzech ważnych punktach 
ustawione są oddziały wojska dla wstrzymania 
wszelkiego połączenia między Urmią a kilku po­
wiatami opornymi nad granicą. Wojsko tureckie 
posuwa się naprzód i obsadziło pewną wieś. Za 
miastem przerwali Kurdewie w kilkunastu pun­
ktach połączenie telegraficzne i zabrali wiele słu­
pów telegraficznych.

ZE ŚWIATA
Kompromis na Górnym Śląsku. Kompromis 

między Polakami a centrum na Górnym Śląsku 
przyszedł ostatecznie do skutku. W zbliżających 
się wyborach do Sejmu pruskiego przyznano Po­
lakom 3 mandaty poselskie, a mianowicie: po je­
dnem w okręgu pszczyńsko-rybnickim, opolskim i 
raciborskim. Kompromis ten wielkie ma dla nas 
znaczenie, bo tem samem centrum górnośląskie, 
oczywiście nie z przyjaźni dla nas, tylko z po­
trzeby uznało polską org&nizacyę na Górnym 
Śląsku za równorzędny czynnik polityczny. Cho­
dzi tylko o to, czy wyborcy centowi pójdą wszy­
scy za swojemi władzami wyborczemi, bo Polacy 
ściśle dotrzymają umowy.

Czesi przeciw Wiedniowi. Związek artystów 
czeskich w Pradze ogłasza: Z powodu ostatnich 
zajść w Wiedniu, które uniemożliwiły występ go­
ścinny teatru czeskiego w tamtejszym teatrze „au 
der Wleń" związek artystów czeskich cofa swoje 
oświadczenie wzięcia udziału w pochodzie jubi­
leuszowym w Wiedniu.

Z powodu udaremnienia przedstawień czeskich 
w Wiedniu, burmistrz Pragi dr Gross, rozpoczął agi­
tacyę o wystąpienie czeskich miast z ogólnego 
wiecu miast austryackich. Dr Gross zamierza u- 
rządzić wiec miast czeskich i czyni starania o u- 
dział przedstawicieli innych miast słowiańskich 
w tym wiecu.

Sprzedała własne córki. W ubiegłym tygo­
dniu aresztowano w Radowcach niejaką Różę Hoff 
recte Neumann z powodu kuplerstwa i nakłaniania 
dziewcząt do prostytucyi. Aresztowania dokonano 
na skutek doniesienia jej własnych córek, 14-łe- 
tniej Anny i 15-letniej Berty, które co wieczór 
produkowały się tańcem w pewnem yariete. Róża 
Hoff zmuszała swoje córki do obcowania z męż­
czyznami. Mieszkała dawniej w Wiedniu, ogłasza­
jąc się jako masażystka, przyjmowała wielu męż­
czyzn. Według zeznań córek już wówczas próbo­
wała matka niejednokrotnie sprzedać mężczyznom 
za pieniądze i zmuszać je do wyuzdanych czyn­
ności, a gdy się broniły, biła je. Także inne dziew­
częta zwabiała Hoff do siebie i oddawała je męż­
czyznom.

Różę Hoff odstawiono do sądu w Suczawie, 
zaś jej nieszczęśliwe córki odesłano do ich stryja 
w Budapeszcie.

Bjórnson o BUlowie. „Poster Lloyd® zamie­
szcza interwiew swojego korespondenta rzymskie­
go z Bjiirnsonem, który jak wiadomo bawi obe­
cnie w Rzymie. — W interwiewie tym Bjbrnson 
powtarza dawniej już czynione przez niego zarzuty 
pod adresem Węgrów eo do znęcania się nad na­
rodami niemadjarskiemi, zamieszkującymi Węgry. 
Tym razem jednak Bjórnson o tyle był odmien­
nym w swojem zdaniu, że przecież przypomniał 
sobie także o Polakach i o ich krzywdach w Pru- 
siech, poczem powiada między Innemi: „Nienawi­
dzę ks. Btilowa więcej aniżeli kogokolwiek inne­
go. Ten polityk o ograniczonym wzroku polity­
cznym, człowiek ograniczony sądzi, że ratując kil­
ka cali ziemi dla niemieckości czyni ojczyźnie swej 
przysługę i nie pamięta o tem, że całą przyszłość 

Niemiec stawia w grę. Jest daremnym trudem 
gwałtem walczyć przeciw słowlańszczyźnle®.

Następnie Bjbrnson wyraził zdanie, że Rosya 
wzmacnia się obecnie i że jest nonsensem^walczyć 
przeciwko panslawizmowi.

Bjórnson powiada, że wierzy w wielkie pań 
stwo słowiańskie, które w przyszłości powstanie.

Cesarz Wilhelm i Odysseusz. Patacakiemu, pod­
czas niedawnego jego wylądowania na wyspie Kor- 
fu, zgotowano niesłychanie wspaniałe przyjęcie, a 
burmistrz Collas, wygłaszając przemowę powital­
ną, dał się porwać do tego stopnia ważnością hi­
storycznego momentu, że przeprowadził szczegól­
ne porównanie. Powiedział, że historya wyspy ma 
tylko dwa epokowe zdarzenia do zapisania w swo­
ich kronikach. A mianowicie pierwsze, gdy Odys­
seusz podczas swej podróży morskiej, zawadził o 
Korfu - i drugie, kiedy cesarz Wilhelm wylądo­
wał na wyspie — dwaj wielcy podróżnicy! O ce­
sarzowej Elżbiecie burmistrz „na śmierć® zapo­
mniał. Ale za to dał cesarzowi Wilhelmowi do­
skonały pomysł do nowego projektu pomnika. Nie­
zawodnie też ujrzymy wkrótce szkic (narysuje go 
Wilhelm sam) przedstawiający Cezara niemieckie­
go w klasycznej nagości greckiej, jako Odysseu- 
sza, przybijającego na łodzi do brzegu Korfu. To 
będzie wspaniałe!

Bojkot pruskich towarów fotograficznych. — 
Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne, przyłącza­
jąc się do ogólnie podjętej myśli zaniechania na 
przyszłość popierania przemysłu pruskiego także 
w dziedzinie fotografii, zwłaszcza, że wyroby te 
dadzą się z wielką korzyścią dla kupujących za­
równo pod względem ceny, jak i jakości,' zastąpić 
wyrobami innych firm, ogłasza, że firmami temi 
prusklemi są: „Agfa®, „N. P. -G.“, C. P. Goerz, 
dr A. Kurtz, dr R. Stock, Arnd et Lówengardt, 
Romain Tabolt, J. Sachs i Sp., Unger et Hoff­
mann, E. Merck, E. Schering, Georg Leisegang, 
Oskar Raethel, Schultze et Billerbeck, Hugo 
Meyer i Spółka, Otto Spitzer, E. van Bosch, dr 
Kriigener, Emil Busch, Richard Świeży, Plaubel 
i Spółka, Kindermann, Bial et Freund, Riiden- 
berg, Herbst et Firl. Jacoby, Hesekiel, Bayer 
i in. Towarzystwo fotograficzne za pośrednictwem 
swego organu, „Miesięcznika fotograficznego®, ro­
zesłało do miłośników, tej sztuki arkusze do zbie­
rania podpisów tych wszystkich, którzy taką de- 
klaracyą zobowiążą się popierać ten bojkot przez, 
zaniechanie kupowania wyrobów powyższych firm.

Wynalazca mleka ogórkowego, szumnie rekla­
mowanego środka piękności, Kornel Balassa, znikł 
przed czterema tygodniami z Budapesztu, razem 
z całą rodziną i — jak policya stwierdziła wylą­
dował szczęśliwie w Ameryce. Balassa pozostawił 
w Budapeszcie setki nieukojonych w żalu (wie­
rzycieli, którzy mu pożyczali znaczne sumy na 
reklamę środka piękności. Reklama szła świe­
tnie, ale środek nie szedł i w rezultacie Balassa 
umknął.

Obłąkana matka. Z Lucerny donoszą: We wsi 
Rómerswil wydarzyła się niedawno straszna tra- 
gedya rodzinna. Członkowie rodziny nazwiskiem 
Baumli poszli do kościoła, a w domu pozostała 
tylko matka z pięciorgiem swych dzieci, liczących 
od 4 miesięcy do 6 lat. Powracającym z kościoła 
przedstawił się straszny widok. Oto młoda matka 
w napadzie szału porozbijała wszystkim dzieciom 
głowy siekierą. Nieszczęśliwą odstawiono natych­
miast do zakładu dla obłąkanych.

Emigracya polska do Stanów Zjednoczonych. 
Świeżo wyszło z pod prasy drukowane sprawo­
zdanie komisarza imigracyjnego Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, złożone kongresowi 
tegoż państwa. Książka ta (Annual Raport of the 
Commissioner Generał of Immigration 1907 year) 
zamieszcza cały szereg interesujących danych, do­
tyczących Królestwa. Znajdują się one w rubryce, 
poświęconej imigracyi z państwa rosyjskiego.

Okazuje się przedewszystklem, iż imigracya 
z tego państwa wzrasta szybko i stale. W roku 
1907 imigranci z państwa rosyjskiego dzielili się 
według narodowości, jak następuje: 114.932 ży­
dów, 73.122 Polaków, 28.811 Litwinów, 16.085 
Rosyan i Rusinów, oraz 13.311 Finów. Ogółem 
ze wszystkich trzech zaborów przybyło w roku 
zeszłym do Stanów Zjednoczonych 138.033 Pola­
ków. Wyemigrowało zatem Polaków w roku ze­
szłym z państwa rosyjskiego więcej, niż z Gali­
cyi i Poznańskiego razem wziętych.

Żydów przybyło do Stanów Zjednoczonych ze 
wszystkich trzech państw ogółem 149 182.

Przybysze ci dzielili się według wieku, jak 
następuje: Polaków — dzieci do lat 14 przybyło 
do Stanów 9 602, osób w wieku od 14 do 44 lat 
125.904, osób starszych ponad 44 lata 2.527. 
Według płci imigranci dzielili się jak następuje: 
Polaków — 100.700 mężczyzn, 37.333 kobiet.

W końcu wreszcie zanotować warto podział 
według zajęcia. Przedstawicieli t. z w. profesyi 
wolnych było wśród emigrantów Polaków 273, 
rzemieślników (szewców, krawców, zecerów) 8 073, 
pozostała liczba przypada na robotników profesyi 
rozmaitych.

Nowe olemię ludożerców. Na ostatniem posie­

dzeniu paryskiej „Acadómie des Insciptlons et 
Belle3-Lettres“ zdał sprawozdanie francuski ma­
jor Lenfant, ze swej podróży, którą za zasiłkiem 
akademii odbył w celach badań naukowych do 
środkowej Afryki. Otóż oświadczył on, że odkrył 
tamże szczep ludowy murzyński, o którym do­
tychczas nie wiedziano, że wogóle istnieje, a któ­
ry należy do ludożerczych plemion, które uważa 
mięso ludzkie za najlepszy i najważniejszy arty­
kuł spożywczy. Ludzie tego szczepu są małego 
bsrdzo wzrostu, wysocy co najwyżej 1’50 mtr. — 
W zadziwiający sposób podobni są do małp szym­
pansów, a nawet mają zupełnie do nich podobny 
skład dłoni i stóp. Z nadzwyczajną zręcznością 
oryentują się w dziewiczych puszczach wśród nie­
przebytych gąszczy 1 Ijanów. Mowa ich i język 
są ogromnie pojedyncze, składające się zaledwie 
z kilkudziesięciu słów.

Pojedynek małżonków. Przy Rue Therese w 
Paryżu mieszkali małżonkowie hr. Lanez, żyjący 
mimo wielkopańskich pozorów w wielkiej biedzie. 
Hr. Lanez miał ongi dobra, lecz grając namiętnie 
w karty przegrał wszystko i utrzymywał się z te­
go, że oprowadzał obcych po Paryżu, jako prze­
wodnik. Żona jego, Szkotka, pracowała Cały dzień 
w domu, jak prosta sługa, rzadko kiedy wycho­
dząc do miasta. Mieli 17-letnią córkę, bawiącą 
obecnie w Anglii. W nocy na 13 b. m. o godzi­
nie 2 wypadła hrabina tylko w koszuli z mie­
szkania na korytarz skrwawiona cała, 1 zaalar­
mowała dom, wołając, że mąż w napadzie szału 
strzelał do niej, a ona broniła się własnym re­
wolwerem. Gdy sąsiedzi weszli do mieszkania La- 
nezów, zastali już tylko na podłodze martwe zwło­
ki hrabiego, z rewolwerem w ręku. Przypuszcza­
ją, że w nocy była między małżonkami gwałto­
wna sprzeczka, z powodu właśnie owej córki, i 
że w trakcie sporu oboje pochwycili za rewolwe­
ry i wzajemnie do siebie strzelali. Hrabina jest 
tylko lekko zranioną.

Telegrafista na pustyni. Z urzędu telegrafi­
cznego w Chartumie, wysłano młodego urzędnika 
do odległej stacyi telegraficznej w samem wnę­
trzu Sudanu. Stacya znajdowała się na odludziu, 
stanowiła zaś ją buda, sklecona z patyków 1 bla­
chy falistej. Służyła też ona za mieszkanie tele­
grafiście, który przez cienkie jak papier ściany, 
słyszał co noc niemal ryk lwów i głosy innych 
dzikich zwierząt. Rozdenerwowało go to nadzwy­
czajnie, kiedy zaś już ośm takich nocy przepędził 
bezsennie w 8trachu, zatelegrafował do głównego 
urzędu w Chartum: „Życie tutaj jest niemożli- 
wem. Cały dzień i noc otaczają mnie lwy, słonie, 
lamparty, nosorożce, hyeny, wilki, krokodyle, hi­
popotamy i t. d. Proszę o przeniesienie mnie 
stąd®. Minęło kilka dni — odpowiedź nie nad­
chodziła. Nerwowość młodego urzędnika zwiększa­
ła się co raz bardziej. Upłynął w ten sposób ca­
ły tydzień, kiedy odwiedził go inny urzędnik, 
stacjonowany w tym samym okręgu. Młody urzę­
dnik pokazał gościowi swojemu telegram, jaki 
wysłał. Ten wyraził mu swoje ubolewanie, ro­
biąc przy tem uwagę, że lista dzikich zwierząt 
jest przesadzoną, gdyż w Sudanie wilków wcale 
niema. Wobec tego, młody telegrafista zatelegra­
fował, do Chartumu: „W moim telegramie Nr. 10 
z dnia tego a tego, proszę skreślić słowo „wilk®. 
Wszystko inne jest®. Mimo, że ta sumienność za­
sługiwała na nagrodę, urzędnik i teraz odpowie­
dzi nie otrzymał i ciągle jeszcze mieszka w głę­
bi Sudanu w budce z patyków i falistej blachy, 
w towarzystwie lwów, krokodylów i hyen.

NADESŁANE.
za które Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

JN, straciłuiH jnziMior wznBBlnoścl!
T Chłopcze, pobiegnijno raźno i przynieś mi zaraz 

trzy pudełka Fay’a prawdziwych sodeńskich pastylek 
mineralnych! Jestem kompletnie do niczego, a prze­
ziębiłem się porządnie. Jeśli mam na to co radzić, 
to ucieknę się do środka, który, jak słyszę zewsząd, 
najlepiej skutkuje — a środkiem tym są właśnie

♦ Fay’a prawdziwe sodeńskie pastylki mineralne. Mo­
żna je kupić w każdej aptece, drogueryi i składzie 
wód mineralnych po kor. 1’25 za pudełko.
Generalna reprezentacya na Austro-Węgry:

W. TH. GUNTZERT, Wioń IV/l. Grosse Neugasse 27.

ZAKŁAD POGRZEBOWY”
Józefy NowiMlBj-HorakDWBi ™ 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Tolef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo
Biuro i Szkoła pisania i powielania na 

maszynach
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej >L. 4.

STEIAN PORĘBSKI Andrzej SCHULTZ
■Cralców, Rynek główny 1. 32.

Zan enla odwrotnie. — W niedziele 1 świętu zamknięte. 6-VIII



NAKŁADEM

KSIĘGAR HI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Winkowskiego W KRAKOWIE
ulica sw. lana 6 (Hotel Saski) 

Telefon Nr 708
wyszło świeżo z druku drugie 
wydanie słynnego dzieła O. Grou 

Tow. Jez. pod tytułem:

Przewodnią
na drodze życia duchownego.

Przekład z oryginału francuskiego. 
Cena egzempl. w oprawie z płótna 

angielskiego 3 K.
Jestto jedno z najznakomitszych dzieł 
na polu ascetyki. Łączy treiciwośó 
wykładu z jasnym stylem i dlatego 
dusze pobożne, które w ciągu bardzo 
krótkiego czasu rozkupiły pierwsze 
wydanie, niewątpliwie przyjmą z ra- 
doicią wiadomość o tej nowej edycyi 
Za -nadesłaniem przekazem poczto­
wym Koron 3'50 nastąpi wysyłka 

franko.

KAWY 
prawdziwe angielskie CEYLONY 
surowe i palone aparatem naj­

nowszego systemu 
poieca handel pod firmą: 

WOJCIECH 

OLSZOWSKI 
W KRAKOWIE

SBaly Rynek, róg ulicy 
iJ^z£italne;p^

OROBHE OGŁOSZENIA

4 halmy ad wyrua
®3?n5iaras» 50 halersy.

sjprjKedaaia.

łóżka żelazne z materacami 
sprężynowemi, 2 nachtka- 

stliki, biurko męskie z lustrem, umy­
walnia z płytą marmurową i garni­
tur mebli tanio do sprzedania.

Wiadomość: Plac Matejki L. 5 
oficyny. 622

Około 200 pism
miejscowych, krajowych 

i zagranicznych
można przejrzeć i czytać za

opłatą 20 hal.

1,5 w Czytelni
Dzienników i Czasopism!
ul. Mikołajska 6, I p.

Nr. 7S9. ‘

i

,B odznaczony krzyżem zasługi ■-

I Zagład pogrzebowy I

XXXXXXIXXX:KX|XXXXX»rXMMX 

Jjedaeozeae austryiekle akcyjee 
nrzystwu tesingl psrawaj W 

3'łstr«-tarkaó“.s 

gJw; alna ąjeaeya dla (Jzlioyi 1 M 
owiny oraz zastępstwo austty M 
ackiego Tow. .LLOYDU“ W

ZAKŁAD 
»mst.-iaffllMiarsil 

I btłdewlaay
■ zsfa Kuleszy 
. -,«eaiw ozeentarzaw 

Srakewie posiada

SiE-rS

Uczeń
potrzebny do prakyki do 

cukierni

Adama Piaseckiego
Krekew, «i Oł»g« IB. 

Filia: »!. Fiuryeńska 2, Hetel

JAJA 
wylęgowe 521 

kacze, czystej rasy Pekin (olbrzymie) 
sztuka 30 halerzy.

Na prowincyę wysyła się w dobrom 
opakowaniu za zaliczką

St. Czarnuchowski
Kraków, Sławkowska 15.

i
i

C. k. rząd owo uprawniony zakład 

wojsKowc-nsuKowy 
emerytowanego maj. A. Kernbergera 

i K. Moscheniego 
Kraków, ul. Stachowskiego 15, 

„Willa Wanda“ 
przygotowuje do wszelkich egzami­
nów wojskowych, oraz prywat,ystów 
do wszelkich klas szkół średnich i do 
matury. Pierwszorzędny pensyonat 
także dla uczniów szkół średnich. 
Dla uczniów niezamożnych b. znaczna 
zniżka opłaty za naukę na letnich 

kursach przygotowawczych 

do egzatniiiu 3,11 
iutelligcncyjaego 

w roku bieżącym.
Tamże Biuro informacyjne dla 

wszelkich spraw wojskowych.

ZMIANA L0«
Pracownia krawiecka

Józefa SfcwarczyisMo 

przy ul. Szpitalnej 
została przeniesioną na ulicę 

Mikołajska L. 11. 
Poleca się łaskawym względom Sz.

P. T. Publiczności. 494

Skład rowerów 
i przyborów rowerowych. 

Rowery nowe, używane, pła­
szcze, szlauchy, latarki, pompki 
itp. wszelkie części składowe 
do rowerów poleca po najniż­

szych cenach 424

M. Gertler
Kraków, Zwierzynleoka 17.

Fabryka pieców kaflowych
pod firmą

Maurycy BARUGH
w Łagiewnikach przy Podgórzu

poleca awoje wyborowe piece kaflowe w różnych 
kolorach, kominki i kuchnie począwszy od poje­

dynczych do największych restauracyjnych.
Ilustrowane cenniki i kosztorysy wysyła się na żądanie darmo 

i opłatnie.

Adres na listy: Maurycy B 1BUCH w Podgórzu.

Zilp.f iHJHttowy

ŻT Szafrańskiego
ol. Jffii! 1. JB, (sklep).
Mieszkanie 1. 11. Telefon 81

Ma tuwhiyeb daleko idące ustępstwa.

CHROMOFOTOSKOP 
najnowsza zdobycz fotografii 

plastycznej 
w Krakowie, ul. Fioryańska 

1. 4, parter.
Przedstawia codziennie 

Widoki w kolorach naturalnych.
Zmiana widoków każdego 

tygodnia. 
Najnowsze regulatory szkieł 
odpowiednio do zwroku i re­

gulatory do światła! 
Hygien. oczyszczanie szkieł! 
809 Wstęp 10 centów.

mó-i b°Katy ilustrowany 
polski cennik zawierają- 
cy 3000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed- 

'IOW. i~Ł> miotów złotych i srebr.
Pierwsza Fabryka zegarków 

HANNS KONRAD 
e. k. nadworny dostawca 
w Brux L. 467 (Czechy).

Prawdziwy szwajcarski system 
Boskopr A. rem. regarek . . ,

Regestrowany „Adler Roskopf'4 
anksr rem. zegarek.................

Niklowy budaik K Ł80, 8 SBtski 
Pntwdstwy srebrny Remoutoar 

a podwójnych kopertach . .
Żadne ryzyko. Zmiana dozwolona lub 

pieniacze z powrotem. 247

I#
— 1 niklowy zega­

rek kieszonkowy 
z nurką systemu 
Roskopf, patento­
wany z pięknym 
niklowym łańcu­
szkiem, wraz z 
wisiorkiem złr. 
1-95, tych samych 

zegarków 3 sztuki 6 50, 6 szt. 10 złr 
Ignacy Cypres. Hii, SWMi«. 
Cenniki polskie na życzenie darmo I 

i opłatnie. 296

Konc Zakład Sprzedaży i Kupna

M. TeksznicKiej 
w Krakowie, 

ulica Szewska 1. 10, I-sze piętro. 
Poleca: kompletne urządzenia 
Salonów, Jadalń i Sypialń, For­
tepiany Pianina, Makaty, Obrazy, 
Biurka Antyki, Serwisy srebrne 
i z chińskiego srebra. Biżuteryę, 

lampy, pojedyncze sprzęt.. 
Powyższe przedmioty przyjmuje 

się W komis. 339

Ogłoszenie.
i eddania w przedsię­

biorstwo wykonania robót 
około budowy miejskiej fa­
bryki cęgieł i dachówek w 
Myślenicach, a mianowicie 
* obłinujwfirst "gir m 

całą budowę przy użyciu dostar­
czonej przez gminę lokomobili o 
sile 8 koni, 511
II na roboty murarskie i
III na i>ostawienie dachu i ro­
boty ciesielskie, rozpisuje się 
niniejsze™ publiczną ofertową 
licytacyę na dzień 24 bm. go­
dzinę 12-tą z rana.
Warunki licytacyjne oglądać mo­
żna od 21 b. m. tutaj w Magi­
stracie a wyjaśnień udzieli także 
p. Inżynier Ciesielski w Krako­
wie (Garncarska 14). Co się do 

wiadości publi znej podaje.
< .Klakurka.

E
ma W0»S@0

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

tuż przy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,

Filia: ulica Kopernika I. 6.

MOTORY
motor 1 konny gazowy, motor ii 
konny gazowy, motor 3 konny ben­
zynowy, motor 1 konny elektryczny 
do tutejszych prądów, konsule, trans- 
misye 1 koła parowe, używane, w do 
brym stanie tanio do sprzedania. — 
Oglądać można między godziną 12 
a 3 w południe w odlewarni wyro­
bów metalowych M. Gertlera, Kra­
ków, Zwierzyniecka 17. 423

D0B8A gmomA SSor. 4*80.
50090 sztuk sprzedanych.

Wolne od cła ! I od gwarancyą! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy !

e Nr. 657'/4: 10 fałdów, 1 register.
28 głosów, wielkość 30X15 <m. 

\r. 656%: 10 fałdów, 2 registry,
28 głosów, wielkość 30X15 em. 

Nr. Wóth: 10 fałdów. 2 registry.
50 głosów, wielkość 24X12 cm. 

Nr. 6631/.: 10 fałdów, 2 registry,
50 głoBÓw, wielkość 31X15 cm.

Wysyła za zaliczką e. i k. dostawca dworu

»»

ł»

ł»

d

• ątjfc Mwiłkoza w kraju firma a4

K. PAWŁOWSKI
W BrykawSa, Byaek 18

polee# .wo .makoaHe, praes hsfeUraie 1 
pnwimu>kzwiMkl »7JMWTOW1 w agjl«ps.s musm 
mtzyny <le szycia i - - ortu, rUn-a Ss-Ibc ims w pr«y- 

Mltora Mw« UfaBle
== U..UU rsn>S. g„I ,(taw,.

Sowy kieszonkowy ^lekowidz z kompanem 

i zwiereia(lł|‘ni 
do składania, a z powiększoną silą 
widzenia, dający się , użj jako 
szkło powiększające, szkło f palące 
i wziernik oczny. Daje si 
dnie nosić w kieszeni. Za 
tylko K. 1'50, 3,sztuki 4 
Jeżeli nieodpowiada pie 
z powrotem. Przesyłka 
i zką lub poprzedniem nad 

gotówki.
G. i k. nadworny dos

HANNS KONRAD, dom pDosyłkowy w Briix Nr/ 1247 
(Cschy).

Zadarmo i opłatnie otrzyma każdy.,.., -,dauie 1116j jij,
katalog '300J rycin.

*3 »iA'b się nda tylko do firmy Luj, ; ajaneya
i Bąk-wmy i sprzeda* kart .;h ę, e^iwt i Skal Kr-W 

W •,*' u.ww '• Ł«pr«m0w dworca 1 Lwów, u1.NuIB7-.ua •/. W
Czermowco. B-.,.|y N.dorserie...- , oiv.-. ;ska, Szc^o <, -,zi “ 

* wszystkie prowiasyonaiM ąi’uc - Mwarzyrtwt , W 
® at'; ..........-W Irwietuk Uc-t i3 Q

la 21 we do Mtnuwluua Aicnt.' .atutów we ć-STystó.;:ck 
adąjsoowuśi,. ,: 9tryi. 9$ W

«XXMMM0IOeKr< •»

I

Uynylka czeskich instiuentów muzycznych
tylko w doborowym unku! po najtańszych eenaeh fabry

rfh . cznych. Bezpośredni, rr. bryki narwać można po eenaeh
A najtańszych. Zamawicy stosownie do moich zobowiązań 

fi nie ryzykuje wcale. 'ieważ na żąlanie zamieniam towa- 
, rJ> '"b f,eż uważam .niądze. — Skrzypce koncertowa od

fflf K. 4-80, 5-50, 6- . 4, 7'60, 8'60 Skrzypce koncertowe
,r ajflk po 1250, 14—, i -jf,”50. Skrzyjce stalowe, silne w to- . .

uie po K. 50 - . 80 Suiywki skrzj pcowo po K -^^1
Ol — 80, 1—• ł'40' 1 f c -• '-'■w • T*4J- Fibolu i flety, so- 

ffSKHP lidnie wykonane po .— ‘.o, 1'80,2 50 i wyżej. Kiai.aety 
w najlepszej jakości p. 9'—. 11— Pi-—, 14*— i wyżej. Wy- 

U syłka za zaiiezk. :> z.oprr. aicu -i» le-Uuieu; naleiytości
r IRaWw “• kafl*° '7 <l(st|1'«ca

Hanna Kourai.ni ■ spoi.owy to*, muzycznych
_ w Brfi Nr 4»ft (Czechy).

lllastrowane polskie cenniki z przęśl 860” rycin ysyła się na żądanie 
bezpłatnie i franko. 295

B®4łktor ud^whdslsłay i Ludwik Sswaptósfcl.

poficzocliy to a™om.1
PARASOLU ,,nowości“

poleca •"

Zygmunt ŚLJakowski
Kraków, Rynek Linia A ' >k głównej trafiki

Sklep w niedzielę . zamknięty. 70

W. tówhie W’siR%rR Krakowi®


